
GŁÓWNY SKŁAD

z fabryk angielskich i niemieckich
tudzież wszelich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże. —  Wszystko w najlepszej jakości.

\  Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

„Humber i S p .“ w  B eeston , W olverham pton i Coventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki

1 S =  („D ian ac‘) w Bielefeld.
Obrania trykotowe, czaplęi, potniki (sweatery), paslęi, 

buciki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

—% Cenniki na żądanie.
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( i r y p l e f y ,  T a p d e m y  i  R o w e r y
nnjlepszej francuskiej fabryki

99
Rowery własnej fabryhacyi, a także z innych fabryk zagranicznych.

Sprzedaż hurtowna i detaliczna przyborów, części składowych  

w surowym i wykończonym  stanie do rowerów.

-i- S p ecy a ln y  za k ła d  reparacyjny w sze lk ich  R a szy n . &

G Weiss i F.
WARSZAWA

Krakowskie lPrzeclmieście IV r ,  3 ,  obok Kopernika.

USM

Fm LORO, K r a k ó w .
Floryańska 55
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jeneralny  zastępca austryackiej fabryki broni w  S teyr s®.
na zachodnią Galicyę poleca rowery z tejże fabryki

marki

n
W a f t c nr a d“
po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów. 

W a rs ta t  r e p a r a c y jn y  pod kierownictwem fachowego mechanika na miejsca. 
Cenniki na żądanie odwrotną pocztą bezpłatnie. m
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L w ó w , u.1, Sykstu isiea 1. S 3 .

Wzorowo urządzony specyalny w arstat dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym zaopatrzony w znakom itą niklowainię i piec do emalio­
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie napraw y row erów ., niklowanie, emalio­
wanie i całkow ite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zw iększone!

fsiadto poleca
fr nako mi te ro w e ry  m a rk i „ A O L E R “  o raz  w ła sn e g o  w y ro b u !  .

Wszelkie przybory do rowerów utrzymuje tylko w najlepszej jak ośc i!
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Rok IV. Dnia 1. listopada 1898. Nr. 21.
P rzedp łata:

z p r z e s y ł k ą  p o cz to w ą :

rocznie . . • 4 zł. $
półrocznie . . 2
kwartalnie . . 1

Dla klubów i towarzystw ) 
gimnastycznych i . sporto-j 
wycli przy przedpłacie na i 
10 egzemplarzy:

rocznie, . . 3 zł. — ct.
półrocznie . 1  „ 50 „

N u m e r  p ą j e d y ń c z y  20 c t .

Pismo fachowe 
poświęcone sportowi kołowemu,

O rgan  u rzędo w y

Ltuoiuskiego K. C., Krakowskiego K . C.,
O. K. S. Lwowskiego i innych.
W y c h o d z i  1. i  15. k a ż d e g o  m ie s ią c a .

W y d a w c a  i o d p o w ie d z i a ln y  r e d a k t o r :  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszenia;
1 strona . . 24 zł.
7ś .» ■ • 12 .
V. , . 6. .
V. . • • 3 .
Od wiersza petitem 15 ct.

Przy kilkakrotnem ogło­
szeniu stosowny rabat.

Redakcya i A d m i n is tracya  
w e  L w o  w ie ,

ul. Szopena 7.
W K ra k o w ie : księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesy łką  d la  Rosyi 4- Ruble, 
d la  N iem iec 8 M arek.

§ 1 1  t o i o F S  I

t r z y n a s to le tn ie g o  t u r y s ty .

(Ciąg dalszy).

w stylu ostro-łuko- 
wym, stanowi cie­
kawy zabytek daw­
nego budownictwa, 
głównie ze wzglę­
du na sklepienie 
nawy, jako wspar­

te na dwóch kamiennych filarach umie­
szczonych pośrodku kościoła wprost o ł ta ­
rza głównego. W  ścianie prezbiteryum 
mieści się wmurowane starożytne antipo- 
dyum z ciosowego kamienia z herbami 
króla Kaźmierza. Na drzwiach wcliodo- 
wych zaś zwracają uwagę stare wzorzy­
sto wykute z żelaza zawiasy, oraz ol­
brzymi starożytny zańnek niezwykłego 
kształtu. Nadto w skarbczyku kościelnym 
znajdują się wysokiej archeologicznej 
w arto śc i : kielich mszalny srebrny z
emaliowanymi herbami Kaźmierza Wiel­
kiego, monstrancya i relikwiarz św. Mag­
daleny w kształcie głowy.' Niestety, 
pamiątek tych widzieć nie mogliś­
m y z powodu nieobecności księdza Dzie­
kana, k tóry  ceniąc je jak  należy, kluczy 
do skarbczyka nie powierza nikomu.

Po zwiedzeniu kościoła uprzejmy 
ksiądz w ikary  zaprosił nas do siebie i ugoś­
cił miodem świeżo podebranym z jego 
własnych ułów, zamiłowanym jes t  bowiem

pszczelarzem i w ogródku tuż po za ok­
nami swego mieszkania posiada sporą p a ­
siekę.. Oprócz parafialnego, kościoła, o k tó ­
rym  wyżej była  mowa, znajduje się w Sto­
pnicy jeszcze drugi po-reformacki kościół 
w którym  obecnie już  tylko jeden zakon­
nik staruszek, pełni służbę Bożą. Mia­
steczko samo bardzo niewielkie z widocz­
nymi śladami większego pożaru jak i  n a ­
wiedził je  przed laty  kilku, Domy muro­
wane, mieszkańcy przeważnie żydzi, po­
rządek i czystość pozostawiają wiele do 
życzenia.

Według marszruty, mielimy w tym  
dniu do przebycia tylko 15 wiorst jesz­
cze, dzielących nas od posiadłości wujka 
— Jarosławice. Pragnienie prędszego u j ­
rzenia swoich nagliło do pospiechu, bez 
dalszej zatem zwłoki dosiedliśmy rowe­
rów. U wujka na wsi już  przedtem by­
łem kilka razy, dojeżdżając więc do niego 
z niemałą radością rozglądałem się po 
okolicy, rozpoznawałem znajome miejsco 
wości i udzielałem z zadowoleniem p. W. 
wszelkich mformacyi.

Tak jadąc i gawędząc, spostrzegamy 
z dala dwa pojazdy szybko zbliżające się 
ku nam. Chwilka jeszcze i widzę wujka 
oraz siostry moje, którzy wyjechali na 
nasze spotkanie. Nowa więc radość i ucie­
cha nie mniejsza jak  w Opocznie, -Bzinie, 
lub Kielcach. Pytania  i odpowiedzi p rze­
platane' uściskami, całusami i w ykrzykni­
kami posypały się bez końca. W  rezu lta ­
cie dowiedziałem się, że siostry z Chmiel­
nika szczęśliwie dojechały wczoraj do 
Sieczkowa, że i one nie unikęły deszczu, 
k tóry  złapał nas pod Buskiem, że rozgoś­
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ciwszy się u brata, dzisiaj z rana p rzy­
były  do Jarosławie powitać wujka i że 
namówiły go do tej przejażdżki, dzięki 
której spotkała nas taka  miła niespo­
dzianka.

Tu, gdy nastąpił szereg nowycli po­
w itań  z wujenką, z bratem z Sieczkowa, 
z gośćmi i domownikami wujostwa, gdy 
nawet z radosnem skowyczeniem psy miej­
scowe łasić poczęły się do mnie, dopraw­
dy nie mogłem oprzeć się wruszeniu i o 
mało nie rozpłakałem się z radości.

A kiedy oświadczono mi. iż wątpiono 
bym w ytrw ał w podróży, jakże zadowo­
lony i szczęśliwy czułem się, że całą dro­
gę wiorst 299 przebyłem na cyklu, pomi­
mo złych dróg i fatalnej pogody, bez żad­
nego wypadku i w najlepszem zdrowiu.

W Jarosławicack mieliśmy zabawić 
tylko dwie doby, wuj ko o tein jednakże 
ani słuchać nie chciał i pomimo opozycyi 
Tatusia  zniewolił nas zabawić jeden dzień 
dłużej.

Że czas ten wszystek, zbiegł mi szyb­
ko i niespostrzeżenie, mówić chyba me 
potrzebuję. Jednego dnia siostry do nas 
do Jarosławie, drugiego my znowu do 
nich do Sieczkowa jeździliśmy naprze- 
miany, tu  i tam  rozkoszując się przyjem­
nościami w ie jsk iem i: a więc kąpielą w po­
bliskiej rzeczce zwanej Wschodnią, prze­
chadzkami w pole, do lasu i t. d. W nie­
dzielę byliśmy na nabożeństwie w para­
fialnym kościółku w Tuczępach, zbudo­
wanym jak  wskazuje napis na belce w ro­
ku (668. Kościółek ten dość duży, cały 
murowany, z zewnątrz i wew nątrz  czyś­
ciutko utrzym any. Lud tamtejszej oko­
licy ubiera się bardzo ładnie. Mężczyźni 
noszą czerwone rogatywki i sukmany b rą­
zowe, przybrane pąsowemi wypustkami, 
kobiety zaś ubierają się jaskrawo prze­
ważnie w różnych odcieniach czerwonego 
i niebieskiego koloru, a na głowach noszą 
kwieciste o jaskraw ych barwach chustki 
zawiązane fantazyjnie, przybrane żywymi 
kwiatam i i błyszczącemi szpilkami. W u- 
braniu kobiet nie widać odmian, ale za 
to wśród mężczyzn w y ją tk i  są już  b a r ­
dzo liczne. Oużo z nich, zwłaszcza młodzi 
ubierają się z waszecia, że trudno nawet 
rozpoznać w nim kmiotka. Starsi co praw 
da nie pozwalają im tego i nazyw ają  ich 
„eiarachami" ale z tern wszystkiem liczba 
takich ciarachów podobno coraz bardziej 
się zwiększa.

W  poniedziałek 19. lipca o godzinie
3. po południu, odprowadzeni przez w szyst­
kich do granicy majątku, opuściliśmy goś­
cinny dom wujka, w którym jak  głosi 
tradycya gościł niegdyś Tadeusz K ościu­
szko w odwiedzinach u ówczesnego właś­
ciciela Jarosławie jenerała  wojsk polskich 
Wielogłowskiego.

Dzień był pogodny, droga podeschła 
znakomicie, z przyjemnością też rozpoczę­
liśmy dalszą wędrówkę! Całą marszrutę 
naszej wycieczki Tatuś tak  ułożył, abyś­
my do każdego postoju za dnia przybyć 
mogli. W  tym  dniu dojechać nam nale­
żało przez Staszów, Bogoryę, i Iwaniska 
do m iasta  Opatowa, oddalonego od Ja ro ­
sławie wiorst 45. Na przestrzeni tej szosa 
okazała się znowu dobrze górzystą, więc po 
spożytym sutym  objedzie, z początku dość 
długo nogi rozruszać się nie chciały. Na 
domiar utrapienia pod samym Staszowem 
zatarł  i rozśrubował się Tatusiowi pedał, 
kulki z niego poginęły, zanim więc uda­
ło się jako tako go naprawić, straciliśmy 
czasu nie mało.

W  pobliskim Staszowie, mieście powia- 
towem w gubernii Radomskiej, położonem 
na pagórku nad rzeką „Czarną11, posia­
daj ącem ciekawy bezpiętrowy gmach ra ­
tuszowy i s tarożytny  kościół parafialny, 
chcąc powetować czas stracony nie za­
trzymaliśmy się wcale.

Również bez zatrzym ywania  się mi­
nęliśmy Bogoryę, osadę w powiecie San­
domierskim, zdążając do Iwanisk oddalo­
nych od Staszowa wiorst 21.

Przed i po za Bogoryą droga do sa­
mych Iwanisk jes t  bardzo górzysta, ale 
za to trud  jazdy  po tej drodze sowicie 
w ynagradzają  prześliczne widoki. Szcze­
gólniej ze szczytu góry zwanej „Goździko­
wą", o przykrym  i długim spadku w stronę 
Iwanisk, czarowny roztacza się krajobraz 
z rysuj ącem się na horyzoncie pasmem 
gór Świętokrzyskich doskonale widocz- 
nem i klasztorem św. Krzyża na Łysej 
górze.

(C. d. n.)
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L w ó w -K a m ien iec  fo d o ls k i
Notatki z podróży cyklisty.

S p i s a ł

J A R O S Ł A W  P I E N I Ą Ż E K .

(Ciąg dalszy.)

ieczorem, w prześliczną noc 
księżycową w liczniejszem to­
warzystwie odbyliśmy prze­
jażdżkę dużem czółnem po Dnie­

strze, cudując się zarówno dziwnym spo­
kojem rozlanym w naturze, prawdziwie 
romantycznym i widokami, j'akie w tak  
jasną  noc nam się przedstawiały i za- 
czerpując zapas powietrza, którego brak 
już po jednodniowym pobycie w Zalesz­
czykach uczuć się nam dawał.

Przejażdżka ta  nasunęła mi myśl od­
bycia dalszej drogi przez cały dzień n a ­
stępny tra tw ą , poleciliśmy przeto nasze­
mu przewoźnikowi Dmytrowi, aby nam

do dnia jedną taką  zatrzym ał i dalszą j a ­
zdę ułatwił. Pod wrażeniem oczekiwania 
tej ciekawej podróży poszliśmy spać, uno­
sząc z sobą prawdziwą i głęboką wdzięcz­
ność dla czcigodnych państwa St..., k tórzy 
nas u siebie niesłychanie gościnnie podej­
mowali i pana P..., u którego znaleźliśmy 
nocleg i wyszukaną wykw intną troskli 
wość.

W  poniedziałek 25. lipca już  przed
6. rano zbudził nas Dmytro z zawiado­
mieniem, że t ra tw y  czekają. W  mig by ­
liśmy gotowi, w kwandrans potem w ią­
zaliśmy za szyjki butelki z piwem i w pu­
szczali do wody — aby się niem krzepić 
i ochładzać w dalszej drodze, którąśmy 
mieli przed sobą.

Kochany czytelniku! wybacz mi na ­
przód tę poufałą apostrofę — a potem po­
wiedz mi z łaski swojej czy płynąłeś ty  
kiedy tra tw ą  lub nie ? Jeżeli płynąłeś — 
to dobrze, — jeśli nie — a jesteś neura­
stenikiem — to radzę ci z dobrego serca 
— uczynić to przy najbliższej sposobno­
ści. Ale ty  może marzysz o podróży s ta t ­
kiem po Renie. — Daj pokój ! chyba, że

Reithoffera Pneumatyk J e s t  przecie i 
najlepszy!

Prawdziwy tylko wówczas, skor( "a każ-
’  1  ' d y m  obręczu

umieszczoną 
jest obok sto­
jąca marka i 

firma
Baczność

przy

zakupnie! Josef
R e i th o f fe r ’s S o h n e

Wi e n

Fabryki wyrobów gumowych

J Ó Z E F A  R E IT H O F F E R A  SYJtÓW
Słdcłfcid g łó w n y :

W Wiedniu Ylljl Schottenfeldgasse Nr. 48. b, — F A B R Y K I :  W Pyrach 
i w  Garsten obok Steyr, N. Austrya.

R o k  z a ł o ż e n i a  I832

1

1

itHnniiHit! « • « « » !
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jesteś tak  bogaty, że ci to żadnej różni­
cy nie sprawi, i wolisz widzieć i podzi­
wiać cudze, jak  swoje, tym  jednak, któ­
rych nie stać na dalekie wyprawy, zwła­
szcza gdy mają do dyspozycyi kółko i 
pracą zawodową rozwierzgane nerwy, r a ­
dzę raz jeszcze: na tra tew !

Co za spokój, i co za uspokojenie!
Przed nami prześliczne brzegi Dnie­

stru. Baz z jednej strony stroma skała, 
a po drugiej nieprzejrzana równina, a 
w pół godziny potem zupełna zmiana deko- 
racyi. Tam gdzie miałeś skałę otwiera 
się przed tobą daleki, niknący w oddali 
wid.ok, i odwrotnie w miejsce dalekiej 
płaszczyzny wystrzela brzeg skalis ty  — 
i tak  dalej i dalej i ciągle, aż kiedy zacz­
nie dogrzewać słońce, mniej cię już  zajmują 
widoki, lecz rozebrawszy się, a trzym ając 
w ręku witkę, k tórą się spaja t ra tw y  — 
jednym  skokiem rozkoszujesz się wodą 
dniestrową i dziwisz się, że on taki b ru ­
dny w Żurawnie -  tu ta j j a k  łza czysty, 
a jak  najlepsza górska rzeka orzeź­
wiający.

Pomiędzy jedną taką  a drugą 
kąpielą wyjmuję z torby kartę  i piszę 
do pani C., zawiadamiając Ją, że ani cała 
hydropątya, ani najpoważniejszy i na jle­
pszy dr. K, nie dali mi tego uspokojenia, 
co tych  kilka godzin na tratwie. W ycią­
gamy butelki piwa studzące się w wodzie 
dniestrowej, zjadamy kanapki, któremi 
nas pani St. zaopatrzyła, dziękujemy Jej 
raz jeszcze za Jej ujmującą gościnność 
i... czujemy, że słońce nie żartuje i do­
grzewa, coraz lepiej, że nas pali i sma- 
rzy, poprostu jak  na patelni, patrzym y 
na zegarek — dwunasta — nie dziwi nas 
to wcale, że -słońce o dwunastej tak  b a r ­
dzo gorące — ale zaczyna nam być coraz 
mniej przyjemnie, i coraz bardziej nas 
piecze. Patelnia, czysta p a te ln ia ! a więc 
znów kilka razy do wody — i znów le­
piej i znośniej. Podczas tego słychać z 
b rz e g u : „Daj Boże szczasływo“ — „Daj 
Boże i W am “, a że w okolicach tych zu­
pełny brak drzewa, więc ten doprasza się 
o polano, inny dojeżdża w małej łódce i 
prosi o w i tk ę , . z której mógłby sobie zro­
bić biczysko. A tu  pali i pali. Nerwy 
mam uspokojone, ale ginę z gorąca

Żeby też jaki m ały  kącik, gdzieby 
się ukryć można. — nic i nic — tylko 
chłop siedzący u steru pyka mojego pa 
pierosa i z politowaniem spogląda na nas

i że nam tak  gorąco. Znów kąpiel i znów 
na patelnię i tak  aż do godziny trzeciej,
0 której dostaliśmy się do Kaczorówki, 
skąd polną drogą kilka kilometrów do w y­
bornego gościńca.

Ostatecznie... dziewięć godzin spali­
ło nas, niemal popiekło, ale dało mi coś, 
co zapisałem jako zarobek w mojem zdro­
wiu i uspokojenie W moich nerwach — 
dało mi Rozmaitość, nowość, której nie 
znałem, wytchnienie, którego szukam, za­
pomnienie o codziennej mizeryi życia, 
która jest najstraszniejszą chorobą — 
oderwanie się od codziennych zawodowych 
zajęć, z których żyję i od cyfr, któremi 
się brzydzę.

Wysiędliśmy dobrze po trzeciej, a 
parę m inut potem drapaliśmy się siedm 
kilometrów pod górę, aż nareszcie dobi­
liśmy w okolice Mielnicy, gdzie zdaleka 
widnieje obelisk postawiony ku uczczeniu
25-letnich rządów w powiecie borszczow- 
skim Mieczysława hr. Borkowskiego. Do 
zasług jego na różnych polach obywa­
telskich, kolarze też chętnie dorzucą swój 
listek, dróg bowiem tak utrzym anych jak  
w jego powiecie nie wiele znajdzie w kraju. 
Toteż przebiegaliśmy je w szalonem tem ­
pie, podziwiając po drodze prześliczną 
kulturę ziemi i żyzne łany w obszernych 
majątkaoh tego wzorowego obywatela
1 gospodarza powiatu. Sami nie wiedząc 
kiedy dotarliśmy do starej baszty  nieg­
dyś broniącej wejścia do okopów św. Trój­
cy, stanęliśmy o zachodzącym zmroku 
w tej. . dziurze.

Ani co zjeść, ani gdzie zanocować 
— i już, już  rozpacz nas się chwy­
tała, gdy przyszła mi szczęśliwa myśl 
uciec się pod opiekę żandarmeryi. I  nie 
wyszedłem na tern źle. — Komendant 
posterunku z całą uprzejmością udzie­
lił nam bezinteresownie noclegu, za k tó ­
ry  niech nam tu  wolno będzie złożyć j e ­
mu i kolegom jego serdeczne podzięko­
wanie.

We wtorek dnia 26. lipca już  o 5. 
rano byliśmy na nogach, pilno nam bo­
wiem było jak  najprędzej 'dostać się do 
Kamieńca. Pożegnawszy uprzejmie goś­
cinnych naszych gospodarzy, ruszyliśmy 
żywo ku granicy. Tuż przed mostem na 
Zbruczu spostrzegliśmy austryackich s tra ­
żników, k tórzy oglądnąwszy nas i nasze 
maszyny, bez zwłoki i jakichkolwiek for­
malności, pozwolili nam jechać dalej. Pq-
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łowa mostu należy do nas, druga już  do 
Rosyi, tuż za mostem spuszczony na zie­
mi łańcuch, a przy nim rosyjski żoł­
nierz. Wykazaliśmy się przepustkami, wy- 
stawionemi przez starostę borszczowskie- 
go i wkroczyliśmy w granice Podola ro­
syjskiego.

Na komorze zatrzymano nas prze­
szło t rzy  godziny.

Już  drugi raz mi się zdarza, że pierw 
szy przejeżdżam na rowerze przez komo­
rę rosyjską — stąd  zamęt — i nieświa 
domość — jak  postąpić z nami. Tak było 
przed dwoma la ty  w Sandomierzu — tak 
też teraz tu ta j.  Ułatwiłem co prawda 
drogę tym, co po mnie przejeżdżać będą, 
ale się naczekałem bez końca, gdy żal 
mi było każdej chwili straconej, którą 
mogłem był spędzić w Kamieńcu. Cala 
komora zawiesiła zwj^kłe czynności, urzęd­
nicy chodzili, naradzali się, wertowali 
przepisy, a p>odczas tego jeden z nich 
przeszukiwał księgi, czy nie ma nas przy 
padkiem pomiędzy tymi, k tóry  u wstęp 
zakazany.

(C. d. d.)

Wycieczka do Marmaros-Szigef.
(Opisał :VyO—£0.)

i Dokończenie).

byłbym  tak  siedział w rowie do 
dziś dnia dumając nad znikomo- 

ścią płynnej gumy gdy w tem u skrętu 
drogi jakaś  postać w oddali mi się uka­
zała rosnąc i zbliżając się nader prędko; 
chciałem już  upaść na kolana, by jak  
Elza powitać owego rycerza z Monsalvat 
płynącego na łabędziu, czy też innym j a ­
kim potworze ku mnie. Ale strach mój wnet 
w radość się zamienił, gdyż potworem był 
rower a Lohengrinem — Bischof. Zaraz 
też przystąpiłem  do ła tan ia  pneum atyka 
przy pomocy pożyczonej mi gum y i wnet 
mogliśmy dalej ruszyć. N ieste ty  nie było

już  mowy o dopędzeniu reszty tow arzy­
stwa, tembardziej. że mój wybawca cier­
piał na silny ból głowy, a w dodatku 
jego przednie koło współczując z nim, 
ciągle choć powoli starało się ducha w y ­
zionąć. Cóż było ro b ić ! Dałem memu Lo- 
hengrinowi proszek na ból głowy, lecz to 
nic nie pomogło; widocznie upór jego g ło ­
wy b}'ł silniejszym od marnego proszku 
fenacetyny. Na dobitek złego co dwa k i ­
lometry musieliśmy jego przednie koło 
pompować na to, by po dwóch kilome­
trach tę operaoyę na nowo rozpoczynać. 
Tak dojechaliśmy już  do Wielkiej Łąki 
odległej od Szigetu o jakich 14 kilome­
trów, gdy mój t  >warzysz oświadczył, że 
z powodu bólu głowy już  nawet nogami 
fikać nie może. Cz^m prędzej o ile to b y ­
ło możliwe, skręciliśmy do stac ja  kolejo 
wej, by wsadzić Lohengrina do wagonu, 
lecz o zgrozo — przeraźliwy świst potem 
fa! f a ! i przed nosem uciekł nam .p rzy ­
jaciel . Lecz i tym  razem zlitowali się 
Bogowie zsyłając nam zbawcę w postaci 
pejsatego żydka, k tóry  na zwykłym 
wozie wiózł do Szigetu kilkanaście rur 
gazowych. Po krótkich pertraktacyach 
zgodził się przyjąć do swego ładunku rur 
jeszcze rower i jeźdźca. Usadowiwszy 
więc na wozie mego towarzysza w tak  
miłej — choć twardej kompanii ru r ,  pole­
ciłem go opiece żyda i dwóch na pół zde­
chniętych chabet, a sam wyrwałem się 
co sił naprzód, gdyż zmrok już  zapadał.

Była już  siódma i księżyc już ze­
szedł, gdy stanąłem przed hotelem „pod 
węgierską koroną” w Szigecie.

Uspokoiwszy wszystkich o losie mego 
towarzysza, udałem się do mego pokoju 
by się trochę z kurzu oczyścić i za chwilę, 
bo może w pół godziny później w ita l iś ­
my Bischofa ciągnionego w tryumfie przez 
żydowskie chabety. Bischof jednak na 
szczęście miał już  humor i wygląd inny, 
gdyż po drodze zgubił ból głowy, tw ier­
dząc, że siedzenie na rurach gazowych 
znakomicie działa na głowę, bo jak  ręką 
odjął ból wszelki, a co ? — doskonała ku- 
racya, możeby panie cierpiące na m igrenę 
spróbowały. W  ogrodzie restauracyjnym  
czekały nas zastawione stoły i cygańskie 
cymbały, gdyż przezorny nasz prowodyr 
zamówił jedzenie i doskonałą cygańską 
kapelę. Ochoczo więc zasiedliśmy do stołu, 
by spożywać dary Boże w znacznie 
zwiększonem towarzystwie, gdyż do na­
szej dwunastki przybyła  druga część w y­
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cieczki tak  zwani „kolejnicy“. Biedacy 
w liczbie jedenastu, płci obojga smażyli 
się pół dnia w wagonie, by tylko do Szi- 
getu zdążyć. Ale wnet zapomniano o wszyst­
kich mozołach i perypecyach, gdy po ko­
lacyi muzyka zagrała mazura. Więc 
w wielkiej sali hotelowej mknęła para 
za parą z werwą i ochotą hop! dziś! 
d z i ś ! aż W ęgrzy widzowie tej zabawy, 
sypnęli sutem brawem, dziwiąc się też 
nie mało, że z największą werwą te p a ­
nie właśnie tańczyły, które całą drogę 
na kółku odbyły. Bo różnych walcach, 
polkach i galopach udaliśmy się na spo­
czynek, gdyż późna pora i rozsądek na­
kazywał dalszych harców zaprzestać. Już 
się niebo wstydliwie różowić na wscho 
dzie zaczynało, gdym świecę gasił a cią­
gle w uszach mi dudniało h o p ! d z iś ! 
dz iś !

Dosyć późno powstawszy, trzeba by ­
ło nieste ty  myśleć o powrocie, a niebo 
zasłane ołowianemi chmurami i odbyte 
wczoraj t rudy  skłoniły wszystkich chęt­
nie do tego by wracać koleją. I  dobrze 
się też stało gdyż już  w drodze spotka­
liśmy się z obfitym prawie ulewnym desz­
czem, który aż do granicy węgierskiej nam 
towarzyszył. Lecz nie sądź miły czytel­
niku byśmy żałowali tej jazdy  koleją, 
humor był dobry, ape ty t  jeszcze lepszy, 
a nasze panie okazały się znakomitemi 
gosposiami, gdyż wyjeżdżając tak  się za- 
prowiantowały, żeśmy opływali we wszelkie 
w ik tuały  i napoje.

Lecz wszystko ma swój koniec i trze­
ba było się n ies te ty  pożegnać, unosząc 
z sobą miłe wspomnienie tak  udałej w y­
cieczki.

Czy ci nie zazdrość miły czytelniku ? 
Lecz pociesz się i ty  możesz tych  rozko­
szy zaznać, przyjedź tylko na przyszły 
rok do Jaremcza, a z pewnością będziesz 
się tak  samo bawił, gdyż zacny nasz gos­
podarz wycieczki, obiecał nam na przy­
szły rok zrobić taką  samą miłą niespo­
dziankę, na co już  teraz z upragnieniem 
czekamy.

WYŚCIGI

o m istrzow stw a światowe
I. C. A. 1898 r. 

we Wiedniu,

(Ciąg dalszy).

ierwszego dnia wyścigów rozstrzy- 
gło się też mistrzowstwo światowe 
amatorów na 100 km., a miano­

wicie wynik wyścigu był następujący :

Cherry (Anglia) 2 :1 2 :2 8 */5 1,
Graben (Niemcy) 10 okrąż, w tyle 2,
Hunek (Austrya)' 27 „ „ „ 3.
Cherry pobił od 10 km. wszystkie re­

kordy austryackie. Jechał av godzinie 47 
km., 800 m.. a w dwóch godzinach 94 km. 
400 m.

Właściwie w wyścigu takim  rozstrzy­
ga głównie wprawność i wytrwałość pro­
wadzących. Wyścigowiec, który ma lep­
szych przewodników, ten zwycięża — 
ile naturalnie  sam należy do dobrej klasy. 
Zatem są to wyścigi prowadzących. W y ­
ścigi tego rodzaju są jednak dla publicz­
ności bardzo zajmujące i dla tego u trz y ­
mują się na torach wyścigowych. W os­
ta tn ich  czasach wytworzyła się wielka 
ilość wyścigowców, trudniących się pro­
wadzeniem. za co naturalnie są opłacani. 
Do pierwszorzędnych dziś światowych 
„leaderów“ należy „Dunlop-Teand1, u t rzy ­
mywany kosztem znanej fabryki pneu­
matyków „Dunlop Pneumatic Tyre Com­
pany .u Liczba ich wynosi 25 ludzi, prze­
ważnie silnie i dobrze trenowanych wyś­
cigowców. Są oni pod rozkazami- Mr. G. 
Merryga, młodego a sympatycznego A n­
glika, który  podczas wyścigów sam kie­
ruje jednem pięeiosiedzeniowem kołem. 
Inni kierujący m ultipletam i są: Graham, 
Beed Phillipps, Gilbert i James. Do po­
mocy m ają trzech trenerów i jednego me­
chanika. Cały ten oddział przybył do 
Wiednia. Na dworcu kolei północnej m u­
siano im rezerwować osobny pokój pocze- 
kalny tymczasem zaś wypakowano cały 
wóz ciężarowy, w którym  się m ieściło: 
sześć maszyn pięciosiedzeniowych, jedna 
czterosiedzeniowa i dziesięć pojedynczych 
wyścigówek. Nadzwyczaj silnie zbudowa­
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ne  są  p ięc iosiędzen iow o m a s z y n y ,  a po ­
m y s ło w o  p o łączone  r u r y  sz k ie le tu  d a ją  
m a sz y n ie  n a le ż y tą  w y t rz y m a ło ś ć .  AV sa ­
m ej osi ty ln e g o  k o ła  scliodzi się pięć 
p a r  w id e łe k ,  a w p rz e d n ie m  kole t r z y .  
P rz e n o ś n ia  p ię c io s ie d z e n io w y ch  kó ł  w y ­
nosi 137 ca li  ang.,  a cz te ro s ie d ze n io w y c h  
130 cali. Z a  s a m  d e p o z y t  c ło w y  m usie li"  
oni z łożyć  500 zł., z czego m o ż n a  w nosić
0 w a r tq śc i  t y c h  kół. D u n lo p -T e a m  z o s ta ł  
p r z e d  p a ru  l a t y  do ż y c ia  p o w o łan y ,  a 
m ianow ic ie ,  g d y  Mr. S im p so n  ro b i ł  u s i lne  
s ta r a n ia ,  a b y  p rz e z  n iego  w yn a lez io n e  
ł a ń c u c h y  d la  k ó ł  w  A n g T i  ro zp o w szech ­
nić. R o b io n o  w te d y  o lb rz y m ie  r e k la m y  o 
w a r to śc i  te g o  ła ń c u c h a  d la  w y śc ig o w có w  
— a cz jm iono  to  p r z y  pom ocy  z n a k o m i­
ty c h  p rzo d o w n ik ó w . W ted y  p o s ta n o w iła  
f a b r y k a  D u n lo p a  za  pom ocą w ł a s ­
n y c h  lu d z i  ry w a l iz o w a ć  z p ie rw szy m i.  
W y ś c ig o w c ó w  do teg o  d o s ta r c z y ła  im 
p rz e w a ż n ie  f a b r y k a  kó ł  „ G la d ia to r4* z F r a n -  
cyi.  W  k r ó tk im  czasie  z w y c ię s tw o  b y ło  
z a p ew n io n e ,  t a k  co do w ar to śc i ,  j a k  też  
ilości osób i dz iś  D u n lo p -T e a m  n ie  ma 
ró w n eg o  n a  świecie.

W s z y s tk i e  w  A n g l i i  o s ią g n ię te  r e k o r ­
d y  z d o b y to  p r z y  pom o cy  teg o  te a m u .  Im  
te ż  z a w d z ię cz a  k o la r s tw o  r e k o rd y  ś w ia ­
to w e  j a k :

C o rd a n g  616 m il  w  24. g o d z in a c h
C hase  83 „ „ 1. g o d z in ie
P l a t t - B e t t  1 m i la  w  1 :35 ,

1 w ie le  in n y c h  z w y c ię s tw  n a  to rze .

Z a jm u ją c a  j e s t  szczególn ie  c h w ila  
z m ia n y  D u n lo p -T e a m u  p r z y  p ro w a d z e n iu  
w  w y śc ig u  n a  d łu ż sz ą  p rz e s t r z e s t r z e ń .  
M ie l iśm y  to  sposobność  p o d z iw ia ć  obec­
n ie  w e W ie d n iu ,  z j a k ą  n a d z w y c z a jn ą  
d o k ła d n o śc ią  i z ręcznośc ią  się to  o d b y w a  
a b y  je ź d z ie c  a n i  n a  c h w ilk ę  n ie  b y ł  prze-  
s z k o d z o n y  w  szy b k o śc i  sw ej ja z d y .

T eam  te n  m a ło  u d z ie la  się  z a g r a ­
n icy ,  ty lk o  p rz e w a ż n ie  j e s t  n a  u s łu g a c h  
to ró w  lo n d y ń sk ic h .  N ie  k a ż d y  te ż  t o r  n a ­
d a je  się  do te g o  ro d z a ju  w y śc ig ó w , m u s i  
m ieć  o d p o w ied n ie  p o c h y ło śc i  i od p o w ięd ­
n ą  szerokość. N o w o śc ią  obecnie  w  D un lop -  
C o m p a g n ie  j e s t  c z te ro s ie d ze n io w y  te a m  
o b sad zo n y  p rz e z  c z te re ch  cz y s te j  k rw i  
m u rz y n ó w  a f ry k a ń s k ic h .  O ry g in a ln ie  m a  
w y g lą d a ć  t a  c z a rn a  c z w ó rk a  w  b ia ły c h  
s t ro jach .  Ci j e d n a k  do W ie d n ia  n ie  p r z y ­
b y l i ,  bo w  szybkośc i  n ie  m o g ą  je szcze  do­
r ó w n a ć  s w y m  b ia ły m  kolegom .

P o  w y s t r z a le  z p is to le tu  ru sz y ło  ze 
s t a r t u  d z iew ięc iu  w y śc igow ców , z k tó ry c h  
ty lk o  c z te re c h  m ia ło "p ro w ad zen ie  : C h e r r y  
(A n g lia )  i G r ie b e n o w  (T ran sw a lia )  m ie li  
D u n lo p -T e a m  w b ia ło n ie b ie sk ic h  t r y k o ­
ta c h ,  j e d n ą  cz te ro s ie d ze n io w ą  m a s z y n ę  
i p ięć  p ięc io s ied zen io w y ch  m a s z y n ;  G ra -  
b en  (N iem cy) E x c e ls io r  i B re n n a b o r -T e a m  
w  cz e rw o n o -cz a rn y c h  t r y k o t a c h  2  pięcio- 
i 2 cz te ro s ied zen io w e  m a s z y u y ; H u n e k  
(A u s t ry a )  m ia ł  ty lk o  do d y sp o z y c y i  j e ­
den  ta n d e m . W  te n  sposób b y ło  z w y c ię ­
s tw o  A n g l ik a  do p rz e w id z e n ia .

K o m p a n ia  D u n lo p a  p ra c o w a ła  w z o ­
rowo. C a ły  to r  ro i ł  się od m a s z y n  r ó ż n e ­
go g a tu n k u  — co s p ra w ia ło  o r y g in a ln y  
widok, a pub l iczn o ść  z za ję c iem  ś le d z i ła  
p rz eb ieg u .  T em po b y ło  b a rd zo  szy b k ie ,  bo 
w y n o s i ło  31 do 33 sek u n d  n a  je d n o  o k rą ­
żen ie  (500 m.) Z  to r u  pow oli u s tą p i l i  s t a ­
ty ś c i  i p o zo s ta l i  t y lk o  cz te re j ,  w y ż e j  w y ­
m ien ien i ,  a późnie j G r ieb en o w  sp a d ł  
z k o ła  ze zn u ż e n ia .  J a k  m a s z y n y  p ra c o ­
w a l i  r e g u la rn ie  lu dz ie  D un lopa ,  k tó r z y  
te r a z  p ro w a d z i l i  C h e r r y ’ego, n ie  s ły c h a ć  
b y ło  n a w o ły w a ń ,  a n i  k o m en d y .  M a ły  
z w ro t  k ie ro w n ic y ,  a j u ż  C h e r ry  p r z y c z e ­
p io n y  b y ł  do inne j  p rzo d u jące j  m a s z y n y .  
O w iele  gorsze  b y ło  p ro w a d z e n ie  Griibe- 
na ,  k tó r y  często  t r a c i ł  d y s ta n s  i n iepo- 
m a g a ly  n a w e t  jego  w y k r z y k n i k i  „D on- 
n e r w e t t e r 41. P r z y  115 o k rą ż e n iu  z y s k a ł  
C h e r ry  j e d n o  o k rążen ie  a p r z y  ko ń cu  b y ł
0 10 o k rą ż e ń  n a  p rzo d z ie  P r z y  a n g i e l ­
skie j  p ie śn i  „God save  th e  G u e e n “ z a n ie ­
śli p o b r a ty m c y  zw y c ięzcę  do g a rd e ro b y .

M is t r z o w s tw a  św ia to w e  a m a to ró w  n a  
1 0 0  k m  z d o b y l i  d o ty c h c z a s  n a s t ę p u ją c y  :

1893 M e in t je s  (poł. A f ry k a )  2:46:12*/,,
1894 H e n n ie  (N orw eg ia )  2:35:53
1855 C o rd a n g  (H o lan d y a)  2:33:45
1896 P o n sc a rm e  (F ra n c y a )  2:31:13*/,
1897 G ou ld  (A n g l ia )  2:19:06*/,
1898 C h e r ry  (A ng lia )  2:12:234/5

C h e r ry  j e c h a ł  n a  an g ie lsk ie j  m a sz y n ie  
„ R e fe re e 44 o p rzen o śn i  100 cali. N a le ż y  on 
w  A n g l i i  do p ie rw sz o rz ę d n y ch  a m a to ró w
1 j e s t  c z ło n k ie m  s ły n n e g o  C a tfo rd -C lu b u .  
W ' p rzesz ły m  ro k u  z d o b y ł  on a n g ie lsk ie  
m is t rz o w s tw o  a m a to ró w  n a  50 km . i to  
spow odow ało , że N. C. U. w y s ł a ł a  go do 
W ie d n ia .

( D o k .  n a s t )
W. Krzepowsli.
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"puhar srebrny
z w y ś c ig u  „D e rb y  T o w a rz y s tw  z a p rz y ja ź -  
n io n y c l i“ , p rz e z n a cz o n y  clla T o w a rz y ­
s tw a , k tó re g o  cz ło n ek  zdobędz ie  d w u ­
k ro tn ie  p ie rw sz ą  n a g ro d ę  w  ty c h  w y ś c i ­
g a c h  (zob. n r .  20 s tr .  245). Z w y c ię z c ą  
teg o ro czn eg o  „ D e r b y “ ro z e g ra n e g o  w  W a r ­

szaw ie  b y ł  S a b in  B a ra ń s k i .

P o g a d a n k i tech n iczn e .

H am u lec .

a łp o w a n ie  w y śc ig o w c ó w  w  ro z m a i ­
ty c h  k ie ru n k a c h  p o c iąg ło  za  sobą 
t a k ż e  opin ię , iż h a m u le c  j e s t  r z e ­

czą  p r z y  kolę zbędną .
O k aza ło  się j e d n a k  w  p r a k ty c e ,  że 

p rz e w a ż n a  część n ie sz c z ę ś l iw y ch  w y p a d ­

k ó w  n a  d rodze  w y n ik a  albo z n ie m o ż ­
ności n a ty c h m ia s to w e g o  z a t r z y m a n i a  k o ­
ła  w s k u te k  b ra k u  h a m u lc a ,  lub  z pow o d u  
u t r a t y  p a n o w a n ia  n a d  m a s z y n ą  p r z y  z j e ż ­
d ż a n iu  z g ó ry .  T a k  w ięc  c h o ćb y  z t y c h  
d w u  w a ż n y c h  p o w o d ó w ,  iż  je ź d z ie c  z h a ­
m u lcem  m a  m ożność  n a ty c h m ia s to w e g o  z a ­
t r z y m a n ia  k o ła  w  ra z ie  s p o tk a n ia  j a k i e j ś  
p rze szk o d y ,  i m oże ze sp o k o jem  z je ż d ż a ć  
c h o ćb y  z dość s trom ej poch y ło śc i  bez 
o b a w y  u t r a t y  p a n o w a n ia  n a d  k o łe m  u w a ­
żać  m u s im y  h a m u le c  j a k o  część ko ła  b a r ­
dzo w ażn ą ,  bez  k tó re j  ż a d e n  je ź d z ie c  n ie  
p o w in ie n  się p u szczać  w drogę.

N ie  p rz e c z y m y ,  iż b a rd zo  w p r a w n y  
i d o sk o n a ły  je ź d z ie c  po tra f i  h a m o w a ć  koło 
p rzez  w łożen ie  n o g i  m ię d z y  p rz e d n ie  w i 
d ła  a p n e u m a ty k ,  źe i n n y  p o tra f i  p r z y  
z je ż d ż a n iu  z g ó ry  sk u te c z n ie  z w ię k sz y ć  
siłę  w  w s t r z y m y w a n iu  p e d a łó w  p rzez  
p r z y t r z y m y w a n ie  się  s io d ła  lu b  g r z b i e tu  
ra m y ,  ale to  są e x p e r y m e n ta  ty lk o  d la  
je źd źcó w  b a rd z o  w p ra w n y c h ,  a i t y c h  
n iek ied y  zaw odzą .

H a m o w a n ie  p rzez  w ło żen ie  n o g i  w  w i ­
d ły  , w y m a g a  w ie lk ie j  p ew nośc i  siebie, 
n a r a ż a  z re s z tą  je ź d ź c a  n a  u t r a t ę  ró w n o ­
w a g i ,  ł a tw o  m oże g u m ę  p rzed rzeć ,  a  p rzy- 
te m  k a ż e  opuśc ić  n a  c h w ilę  p ed a ł ,  w  k t ó ­
rej to  chw ili  m oże ko ło  o d ra z u  w  sza lo ­
n ą  p rz e jś ć  szybkość .

Z w ięk szen ie  s i ły  w  u t r z y m y w a n iu  
p o d n o szący ch  się p e d a łó w  p rzez  p r z y t r z y -  
w a n ie  się  j e d n ą  r ę k ą  s io d ła  lu b  g r z b ie tu  
r a m y  m oże b y ć  ró w n ie ż  ty lk o  u  bardzo 
w 23ra w n e g o  j e ź d ź c a  sk u te c z n ie  z a s to s o ­
w ane ,  a lb o w iem  je ź d z ie c  m u s i  w ów czas  
k ie ro w a ć  k o łem  ty lk o  j e d n ą  ręk ą ,  co n a  
n aszy ch  s t r a s z l iw y c h  d ro g a c h  j e s t  często  
n iem o ż liw em , a  w  k a ż d y m  ra z ie  n a r a ż a  
n a  n ieb ezp ieczeń s tw o .

S z tu c z k i  te , n ie  n a d a j ą  się z re s z tą  
d la  p a ń  i s t a r s z y c h  p anów , n ie  p o z w a la ją  
u ż y c ia  p rz e d n ie g o  b ło tn ik a  skoro  się  chce 
n o g ą  h a m o w a ć ,  n a r a i a j ą  g r z b ie t  r a m y  p r z y  
s i ln e m  p r z y t r z y m a n i u  się  n a  zg ięc ie  a 
n a w e t  n a  z ła m a n ie  i w  ogóle n ie  m o g ą  
z a s tą p ić  dobrze  d z ia ła ją c e g o  ham ulca .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ż Y C I O R Y S Y
znakomitych jeźdźców i ludzi około sportu kołowego zasłużonych.

(W dowolnym porządku.)

t l Y .

S A B I N  B A R A Ń S K I .

P o s ta ć  sy m p a ty c z n e g o  tego  w a r s z a w ­
sk iego  c h a m p io n a  — je d n e g o  z p ięc iu

b ra c i  B a r a ń ­
sk ich  — z n a n ą  
j e s t  dob rze  Iwo w 
sk im  i k r a k o w ­
skim sp o r ts  m e­
nom, j e s t  to  b o ­
w iem  j e d e n  t y c h  
w y śc ig o w có w -a -  
a m to ró w ,  k tó r y  
liiC szczędząc  tru . 
dów  i k o sz tó w  
c h ę tn ie  p o sp ie ­
sza  do n a s  p rz y  
każd e j  sposobno­
ści, b y  s t a n ą ć  do 
n a s z y c h  w y ś c i ­

gów,pokazać nam 
sw oje  te m p o  i 
n ie w y c z e r p a n ą  

w y t rw a ło ś ć ,  no i 
n a tu r a ln i e  z d o ­
b y ć  k i lk a  „ b la ­
szek  “ w  n a g r o ­
dzie . J e s t  to  b e z ­
w a ru n k o w o  n a j ­
lep szy  je ź d z ie c  

w  K ró le s tw ie  
po lsk iem  n a  d a ­
lek ie  p r z e s t r z e ­
nie, a p rz e k o n a ły  
n as  o te m  d w ie  w  ty m  ro k u  n a  to rze  lw o w ­
sk im  p rz e d s ię w z ię te  c a ło g o d z in n e  ja z d y ,  
w  k tó r y c h  n ie  b y ło  w id a ć  n a  n im  n a j ­
m n ie js z e g o  zn u ż e n ia ,  o w szem  n a b ie r a ł  do­
piero  a n im u sz u  i mógł b y ł  b ezp ieczn ie  je c h a ć  
dale j .  U s ta n o w io n y  p rzez  n ieg o  1 -g o d z in n y  
re k o rd  w y n o s i ł  39-581 km., a k a ż d y  czu ł  
jeszcze ,  że p r z y  lep szem  i w p ra w n ie js z e m

p ro w a d z e n iu  m ó g ł  b y ł  je szcze  i taw e t  o k i l ­
k a  k i lo m e tró w  re k o rd  t e n  p o p ra w ić .

Z n a k o m i ty  j e ­
go h u m o r ,  szcze ­
r y  dow cip , gen- 
te lm e ń sk ie  po- 
s tę p y w a n ie  n a  

k a ż d y m  k roku ,  
m u s ia ły  m u  z j e ­
d n ać  n asże  serca, 
b y ł  n a m  t e d y  1 

będz ie  zaw sze  
m i ły m  i p o żą ­
d a n y m  gościem , 
k t ó r y  w nos i  j a ­
k ieś  in n e  życie  
n a  n a sz  tor, N ie  
w id a ć  W n im  
an i  k r z t y  (dość 
m ię d z y  w y ś c i ­
g o w cam i p o w ­
szechne j)  z a w iś ­
ci lu b  zazdrośc i ,  
n ie  s ły s z e l iś m y  
z jego  s t r o n y  n i g ­
d y  ż a d n y c h  p ro ­
te s tó w , sk a rg  lub  
j a k ie j ś  n iechęci,  

z aw sze  wesół, 
bez  w zg lędu , czy  
s t a n ą ł  ,u  m e ty  

p ie rw s z y  lu b  
d ru g i .  R z a d k ie

to  u  w y śc ig o w c ó w  w  ogóle  — a p ięk n e  
z a le ty  te g o  dzie lnego  ch a m p io n a .

A le  n ie ty lk o  n a  t o r  bo i n a  kom ers  
w n o s i  on sw o im  h u m o re m  in n e  życ ie  , n ie  
odbędz ie  s ię  t a k i  k o m e rs  b e z  ta ń c u ,  śp ie ­
w ów , o k a r in y ,  m o no logów  itp .

(Niektóre szczegóły z jego życia podamy w nastę­
pnym numerze.)
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3 ^ 5 .

3 k r o n  i k a .

— Od jednego z cyklistów otrzymaliśmy nastę­
pujące pismo :

„Po gorliwym treningu i ciężkiej pracy nade­
szła chwila, kiedy cyklista mógłby bez wahania 
pochłonąć szklaneczkę „Gambrinusa“ .

Lecz jakże mu smakować może pieniąca się 
„bombka11, choćby piękną podaną rączką, gdy mu 
brak wesołego kółka jego towarzyszy sportowych.

Każdy z klubów za granicą ma swoje klubowe 
wieczory, tylko we Lwowie brak tego pięknego zwy­
czaju, a przecież mogłoby się nawet kilka klubów 
tutejszych porozumieć i wyznaczyć bodaj jeden dzień 
w tygodniu na zebrania towarzyskie.

W ten sposób utrzymywaćby można i w czasie 
zimy pomiędzy cyklistami pewien kontakt, którego 
tu brak dotkliwy daje się odczuwać.

Sądzimy, że Radakcya „Koła11 zajmie się tą 
sprawą. “ iViV!

Skoro myśl ta rzeczywiście na poparcie zasłu­
guje, proponujemy zebranie towarzyskie n a c z w a r- 
t o k, d n i a  3. bm. o godzinie 8. wieczór w ros- 
tauracyi Webera przy ul. Akademickiej 1. 1 0 ,  tam 
zaś będzie można ustanowić stały dzień i lokal na 
przyszłość.

— Z n a n y  n a s z  w y ś c i g o w i e c  l w o w ­
s k i  B o l e s ł a w  M a ń k o w s k i  przeniósł się na 
stały pobyt do Przemyśla, gdzie otrzymał posadę 
budowniczego miejskiego. Szczęść Boże!

— B a r d z o  p r z y  j e m y  wieczorek spędziło 
w sobotę dnia 22 października kółko przyjaciół na­
szego championa Seweryna Komoniewskmgo w han- 
dclku Nowożeniuka. Liczne a serdeczne toasty były 
świadectwem jaką sympatyą cieszy się ten dzielny 
i pracowity sportsmen. Nie brakło i rymowanych 
toastów, a nawet jeden z nich wygłoszony przez p. 
W . pozwolimy sobie tu przytoczyć:

Panowie! pozwolicie, że mało Wam znany 
Ośmielę się słów kilka wtrącić dla odmiany. 
Wiem, że przy jednym z Wami zasiadając stole 
Powinienbym rozprawiać o biegach, o kole,
O treningu i torze; wówczas mnie z łaskawą 
Wysłuchawszy uwagą, dalibyście brawo,
Dlatego, żem Wam trafił, jak to mówią, w sedno. 
Ale darujcie, wszystko, tylko nie to jedno,
Bo pojęcia o kole mnie nie mającemu 
Nieraz trudno odróżnić rower od tandemu,

Cóż dopiero rozprawiać o biegów wyniku 
A  do tego ochrzczonych w angielskim języku. 
Dzięki Bogu, mam język wcale jeszcze zdrowy 
Więc pocóż mi go strzępić angielskiemi słowy ? 
Wszak takim argumentom nikt mi nie zaprzeczy; 
A teraz przystępuję wprost do jądra rzeczy. 
Chciałbym coś z championa zaczerpnąć żywota, 
Znanego nam tu wszystkim, tak z toru, jak z błota, 
Nie będę jednak śpiewał na jego cześć hymny, 
Bo wiersz mój byłby za chłodny, za zimny. 
Zresztą już „Słowo Polskie11 rozstrąbiło światu, 
Że nasz champion swą sławę podniósł do kwadratu, 
A cóż dopiero dzisiaj, kiedy nagród wstęgi 
Podniosły jego sławę do setnej potęgi.
Walczże zatem tak dalej drogi przyjacielu,
Bo takich, jak Ty dzisiaj, jeźli są, niewielu,
Bo na Tobie w przyszłości kiedyś się opiera 
Urok, sława, potęga naszego rowera,
Bo przyjdzie wreszcie chwila, że Twe znane spurty 
Tak uczciwie, rzetelnie, strzępią Niemcom kurty, 
A pewny, że godzina ta wkrótce wybije,
Wznoszę to ast: nasz champion niech nam długo

[żyje !
—  R e k o r d l  m i l i  a n g .  tandemowy na 

torze poprawili pp. Komoniewski-Krupski na 2:06 
pobijając dotyczasowy rekord Wieniawskiego i Ro- 
manescula o 2/ 5 sek.

— T o w a r z y s t w o  g i m n a s t y c z n o -  
s p o r t o w e  w Lodzi. Grono osób w mieście Łodzi 
wniosło do tamtejszego rządu gubernialuego podanie, 
z prośbą o zatwierdzenie przedstawionego projektu 
towarzystwa gimnastyczno-sportowego.

— W e ł n i n a n e  w i e c z o r k i  w Piotr­
kowskim klubie cyklistów, niewiele, jak przynajmniej 
dotąd, sprowadzają na salę gości. Tydzień piotr­
kowski przypisuje to dwom przyczynom: najprzód, 
że może to jeszcze nieco zawczesna na nie pora, a 
powtóre, że dnie wtorkowe lub czwartkowe całkiem 
są nieodpowiednie na zabawę dla ludzi pracy, ci zaś 
w Piotrkowie stanowią olbrzymią większość.

—  R o s y j s k i  6-g o d z i n n y  r e k o r d  
należący dotąd do Dokuczajewa (216 wiort 353 sąź. 
ni i 1 stopa) pobity został na torze moskiewskim przez 
Pogożewa, który ujechał w tym czasie 220  wiorst 
451 sążni i 5 stóp.

— Z M o s k w y .  Dwa moskiewskie tory zam­
knęły sezon wyścigowy z dość znacznymi deficytami. 
Skutki to zawodowstwa; wyścigi tamtejsze nie były 
tak wysoko dotowane, jak rozmaite zagraniczne, toż 
wybitniejsze tamtejsze siły wolały ciągnąć za gra­
nicę, pośledniejsi zaś wyścigowcy nie ściągali publicz­
ności. Butyłkin i Waszkiewicz przepędzili cały niemal 
sezon za granicą.
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2 początkiem listopada ma być otwarty tor zi­
mowy w miejskiej maneży (320 m. drewniany), 
czem się zajmuje Mosk. K. C. Do udziału w wyś­
cigach sposobią się Waszkiewicz i Pelcen, a zapro­
szeni m ają też być jez'dźcy niemieccy.

— W i e d e ń  ma mieć i w tym roku zi­
mowy tor.

— W i e d e ń - G r a c - W i e d e ń  4 0 8 6  km. 
w 22 g o d z i n a c h  zrobili dwaj młodzi jeźdź y  
Aleks. Pribil i Otto Steinschneider pobijając dotych­
czasowy rekord Lowa dla tej przestrzeni o całą go­
dzinę. Jechali bez wszelkiego prowadzenia i bez po­
mocy, zdziałanie to jest przeto znakomitem.

— S t y r y j s k i  z w i ą z e k  k o l a r s k i  
wstawił w budżet na rok 1899 kwotę 2000  koron 
jako wynagrodzenie dla dobrych dróżników, 3200  ko­
ron jako dodatek do budowy dróg dla cyklistów 
i 600  koron na urządzenie drogowskazów, tablic 
ostrzegających i t. p.

— W w y ś c i g u  100  km. z dnia 24. paź­
dziernika w Paryżu, przybył 1. Bouhours w 2:02:10, 
2. Walters o 2100  m. w tyle, Armstrong ustąpił 
z wyścigu.

— C o n s t a n t  H u r e t  ustanowił nowy re­
kord światowy dla 100  mil ang. (lBCbJOO km.) 
3 :1 1 :01*/3 (dotychczasowy rekord Palmera wynosił 
3 :25:21% .);

—  C e s a r z  W i l h e l m  ufundował dla zwią­
zku sportowego w Berlinie nagrody honorowe za naj­
lepsze zdziałania. Prezydentem związku jes t książę 
anhalcki Aribert.

— D la  10 km . ustanowił na torze parku 
książęcego w Paryżu znany z wysokich przenośni 
D o s s i e r  nowy światowy rekord 1 0 :4 6 %  pobi­
jając dotychczasowy rekord Chase’a z miejsca (10:51). 
Jechał za elektrycznym tandemem startując z biegu.

— K o s z t o w n a  w y c i e c z k a .  Słynna pri- 
madonna opery paryskiej pna Melba występywała 
gościnnie w Covent-Garden w Londynie, gdzie po­
bierała za występ 500  funtów (6000  zł.). Podczas 
pobytu w Londynie wyuczyła się jazdy na kole 
i wielce w tym sporcie zasmakowała. Nieszczęście 
jednak chciało, iż na pierwszej zaraz wycieczce spa­
dła z koła, tak, że w dwu przedstawieniach nie 
mogła wziąć udziału i postradała tak przyzwoite 
honoraryum. Podobno jednak wypadek ten nie ostu­
dził wcale jej zamiłowania dla sportu kołowego.

—  I g r z y s k a  o l i m p i j s k i e  urządzone 
zostaną podczas światowej wystawy w roku 
1900  w Paryżu. Komitet sportowy, na którego czele 
stoi Yiconte de la Kochefoucald wypracował już 
program, w który wchodzą: wyścigi piesze na 100, 
40 0 , 800, 1500 m. z przeszkodami, skoki w wyż 
i wzdłuż, skok o żerdce, rzucanie ciężarów; ćwi­
czenia na żerdkach, poręczach, drążku, kółkach, ko­

niu, dźwiganie ciężarów; szermierka na szpady 
i pałasze ; boksowanie francuskie i angielskie; szer­
mierka na k ije ; regaty żaglowe ; regaty wioślarskie; 
wyścigi w pływaniu na 100, 500  i 1000  m .; nur­
kowanie polo wodne; wyścigi kolarskie na 2000  m., 
100 km. z prowadzeniem, wyścigi na dwojakach 
na 3000  m .; polo na koniach; piłka nożna, Kri- 
kiet, Golf, Lawn-Teunis, Hockey, Krokiet, gra w piłkę; 
nagroda za najlepsze spinanie się w górach od r. 
1 8 9 6 ; strzelanie z łu k u ; łyżwiarstwo. Wszystkie 

'walki uważane będą jako mistrzowstwa. Na czele 
międzynarodowego komitetu stoi Pierre de Coubertin.

— K a s ę  f i r m y  P e u g e o t  zrabowali nie- 
wyśledzeni dotąd sprawcy. Rozbili oni dwoje żelaz­
nych drzwi i kasę, zabierając gotówką 9000  fr. 
i 3500 fr. akcyj należących do firmy Peugeot, depo­
zyt Morina 8200 fr , obligacyj deponowanych przez 
Bourillona na 30.000 fr , nadto szkatułę zamkniętą 
Bourillona zawierającą jego oszczędności w postaci 
jego rozmaitych papierów łącznej wartości 38 .000  fr. 
Wszystkie nra papierów wartościowych są znane, 
jest przeto nadzieja, że się po nich sprawców od­
szuka.

— T r a g i k o m i c z n a  h i s t o r y a  zda­
rzyła się w jednem z francuskich miejsc kąpielowych. 
Pewna młoda dama, zagorzała cyklistka, zaprosiła 
liczne grono towarzyszy i towarzyszek sportu do 
swojej kilka kilometrów odległej willi, skąd mieli po 
spożyciu obiadu — przy świetle księżyca powracać. 
Z uprzejmego zaproszenia skorzystało liczne grono 
osób, a gościnna »gospodyni odstąpiła nawet spe- 
cyalny pawilon ogrodowy na pomieszczenie kół i po­
starała się o osobną dozorczynię do rowerów, która 
na każde koło wydawała karteczkę z numerem. Od- 
powiedne karteczki przyczepiała początkowo za po­
mocą szpilki do siodła, gdy jednak wiatr zaczął 
niemi poruszać a nawet omal jednej nie zerwał, upa­
trzyła dobroduszna dozorczyni na przyczepianie kartek 
lepsze miejsce... na przedniem kole. Jakkolwiek wy­
magało to pewnej pracy by szpilkę możliwie głę­
boko wepchać, to przecież kartka się już dobrze trzy­
mała. Z dumą patrzyła na swój pom ysł; łatwo 
sobie wyobrazić rozczarowanie gości, którzy po ser­
decznej zabawie chcieli do domu wracać.

— J e d n a  z n o r w e g s k i c h  g a z e t ,  kry­
tykując niewłaściwe trzymanie się cyklistów, pisze 
co następu je:

„Kaleka chromy i zgarbiony, przechodzący przez 
ulicę wzbudzi w nas litość. Lecz skoro musimy pa­
trzeć jak całe liczne grono tęgich i normalnie zbu­
dowanych młodych ludzi, z ugiętym w kabłąk grzbie­
tem w wstrętnej pozycyi przesuwa się na kołach, 
gniew nas porywa. Nasza młodzież powinnaby mieć 
więcej zmysłu estetycznego, by nie zrozumieć, jak 
wygląda armia garbatych ludzi na koła wsadzona. 
Panowie cykliści myślą, że wygląda to bardziej po
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sportsmeńsku, skoro siedzą na kole jak koszlawy pa­
wian ; tak trzymają się w wyścigu zawodowcy, po- 
bijający rekordy ‘/ iooo sekundy. Ale całkiem to co 
innego, skoro się jedzie przez ulice miejskie; tu 
trzymanie się takie nie ma żadnej racji. Je s t to 
coś więcej jak głupota, skoro cykliści do jazdy wy­
cieczkowej przybierają pozycję, dzięki której nie 
wielo się różnią od kota morskiego. Głowa do góry ! 
piersi naprzód ! oto właściwa pozycya. Będzie to i 
dla zdrowia korzystniejsze i wygląda daleko szykow­
niej, aniżeli szkaradna pozycya z pochyloną naprzód 
głową i skrzywionym grzbietem. Bierzcie panowie 
przykład od pań, siedzą one daleko piękniej na kole 
od was.“

— 40 e l e k t r y c z n y c h  w o z ó w  m o t o ­
r o w y c h  przewoziło orszak ślubny Mr. Waltera 
Bersey’a manażera Tow. fabrykacji pojazdów elek­
trycznych w Londynie — z domu do kościoła St. 
John of Jerusalem, a stamtąd do hotelu „Cecil“ , 
gdzie się odbyła uczta weselna. Naturalnie zwrócił 
na siebie ów długi szereg motorowych pojazdów 
ogólną uwagę i był zarazem nie złą dla fabryki 
reklamą.

— „ P a l i  s i ę !  p a l i  s i ę !“ woła publicz­
ność angielska na cyklistów przejeż dżających w zbyt 
pospiesznem tempie. Widocznie trafiają się i tam 
tacy. x

—  N a j s t a r s z y m  n a  ś w i e c i e  c y k l i ­
s t ą  byłby pewien indyjski naczelnik z Wyoming 
nazwiskiem Wastakie. Walczył on jeszcze w woj­
nach indyjskich przed 90 laty, miałby zatem obec­
nie około 110 la t!

L I T E R A T U R A .
—e —

„Przewodnika zdrowia11, który zawiera liczne i 
dla cyklistów ciekawe artykuły Nr. 10, (na paź­
dziernik) (A. Czarnowski Berlin, Karlstr. 32) wy­
szedł i zawiera : Niech się stanie światło, czyli ku- 
racya atmosferyczna. — Jak Spędzić dzień hygienicznie? 
—  Siła woli a utrzymanie zdrowia. — Sztuka od- 
dechania. — Nieco o orzechach i innych ziarnach 
oleistych. — Przestrogi i rady. — Rozmaitości. — 
Piśmiennictwo,

— R a d f a h r e r  r -A l m a n a c h  z u g l e i c h  
A d r e s s b u c h d e r  g e s a m m t o n  F a l i r r a d -  
I n d u s t r i e  1 8 9 8 /9 9 , herausgegcben von Otto 
Schwaben, Miinehon. Cena 5 Marek. Jest to cenne 
wydawnictwo ■— zwłaszcza dla kupców i fabry­

kantów, pomieszczone są tam bowiem adresy wszel­
kich źródeł zakupna kół gotowych, jakoteż części 
składowych z całego świata, a nadto adresy agen­
tów amerykańskich, fachowe pisma, tabela monet, 
należytości patentowe, przepisy co do znaków fa­
brycznych, taryfy cłowe itp.

Lwowski Klub Cyklistów.

Prezes: Dr. Jan lir. Drohojow- 
ski, ul. Kraszewskiego 15.

Sekretarz: Dr. Jan  Rzepecki, 
Bank krajowy.

Skarbnik: Wojciech Lerch
Bank Zalicztowy, ul. Hetmańska 

Redaktor wiadomości klubo­
wych : Juliusz R einer, ul. Kur­
kowa 1. 5.

Rendez-vous klubowe: Kawiar­
nia Schneidra, ul. Akademicka

Oddział golarzy lwowskich.

Przewodniczący: dr. Teofil 
Stachiewicz, pl. Maryacki 

1.  8 .

Zastępca przewodniczącego 
dr. Teodor Balłaban ul.

Wałowa 1. 7.
S ekretarz: Stanisław Są­

siada, ul. Dominikańska 
1 7.

0
K r a k o w s k i  K lub  C y k l i s tó w  z r. 1892.

P re z e s :  Br. Edward Lipow sk 
ul. Karmelicka 41.

., W ic e p r e z e s :  Włodzimierz RiL- 
!w terschild, ul. Basztowa 9.

S e k r e t a r z :  D r.Stanisław  W ierz­
bicki ul. Kopernika. 

S k a r b n i k :  Michał Markowicz
Kasa Oszczędności in. Kra­
kowa.
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dwutygodnik hum orystyczno-satyryczno- 
illu5trowany

wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca 

PRENUM ERATA
dla a b o n e n t ó w  „K 0 Ł  A “ wynosi :

We Lwowie: kwartalnie 65  ct., półrocznie 
1*80, rocznie 2 ‘60

Na prowincyi: kwartalnie 75 ct., półrocznie 
1 '5 0 , rocznie 3 00 .

RADFAHR-HUMOR
i Radfahr- Clironik

kosztuje w Niemczech 
kw artalnie 2 M. 50 fen 
W A ustryi (ze stempl.) 
kw artalnie 1 złr. 75 ct.

R e d ak c y a :
F. M i Rittinge,r i M. Kieinoscheg

w  M o n ach iu m .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

m
a

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku  
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X L i r .  R o c z n i l r .

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)

»  R o czn a  p rz e d p ła ta  z łr . 3 .5 0 . »

REDAKCYA I ADM INISTRACYA:

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

ka len d arz  humDrysiyczny 

. 2

w y s z e d ł z k o ń c e m  z. m .
Prenum eratorowie KOŁA mogą nabywać 

kalendarz u p Z. Golloba ul. Ossolińskich 1 15 
po zniżonej cenie 30 ct., z przesyłką pocztową 35  ct.

*

" l i i
C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cykistów

H. RO SKN TpLA R
w e  L w o w i e ,  i 11. K o p e r n i k a  9 .

P O L E C A :

Znakom ite koła  do ja z d y  ,J \d r ia “
W wyścigu Lw ów-Sam bor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA"
K om ple tne  s tro je  dla ko la rzy .  —  M u n d u ry  sokole , p łaszcze ,  o raz  w sze l­
kie po trzeb y  do m u n d u ró w .  —  Stro je  ćw iczebne  sokole. —  M u n d u ry  
w o jsk o w e  i u rzęd n icze  i w sze lk ie  do nich  po trzeby . — W szelk ie  przy- 

b o ry  do szerm ierki.  — P rzyjm uje  z a m ó w ie n ia  n a  sz tan d a ry  i szarfy.

C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a l e .

—“---------*—■ --------------— ——  — -4^---- ——  —-------------------------------------------------

P ro s im y  p r z y  za m ó w ie n ia c h  p o w o ły w a ć  się  n a  nasze p ism o
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Jeneralne zastępstwo i główny skład
wyłącznie dla cenlraląej Galici

Towarz. akcyjn. fabryk Państwow ych w Steyr
rze c z y w is ty c h  dos taw ców  jNajjaśniejszego p w o r u  c. k. arm ii  i o b ron y  k ra jo w e j  

. ro w eró w  „jYlod. 1 89 8 “ m arki

T j D a f f e n r a d

o t r z y m a ł  r ąag azy n  d la  spor tu  kołow ego i fo to gra f i i

J. W O N D R A C ZE K  w Przemyślu
ul, Franciszkańska 1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jakoteż wszystkie możliAe części 
składowe i przyhory, po oryginalnych sta łych  cenach fabrycznych — pro ­

szę żądać, a wyszlę takowe odwrotną pocztą i bezpłatnie. 
gjSf- W łasna systematyczna szkoła jazdy i fachowy warsta 

reparacyjny. •"«"»

Jedyna sp rzedaż s ły n n y ch  na c a ł y  ś w i a t  próżnych dzwon  Jointless
wyrób

fa b r y k i H e w  3 o in f t e s s  $ i m  L fc(. w  B ir m in g h a m
n a  A u s t ro -W ę g ry  i S zw a jca ry ę .

 ------------

V  tym roku znów  zw ycięsk i na torze i drodze!
Bez konkurencyi pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt "Owalny, gładkie 
lub z rozmaitem zakarbowaniem.

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.

m

Pneumatyk „CONTINENTAL14 najlepsza marka.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redak tor Kazimierz Hemerling.


